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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 12. S ierpn ia .

C i ą g  d a l s z y  p e n s y i  e m e r y t a l n y c h :  
J a n o w i  K iry lle ,  d r ó ż n ik o w i ,  za przeszło  32- 
le tnią s łużbę w o js k o w ą  i c y w i l n y z łp .  387. —  
W a w r z y ń c o w i  Z a lesk ie m uy d r ó ż n ik o w ir za 
b lizko 27-letnią s łużbę  w o js k o w ą  i cy w iln ą ,  
złp. 2SS. —  J P a n u  S eb as ty an o w i O r ło w s k ie ­
m u ,  le k a rzo w i o b w o d u  S ta n is ław o w sk ie g o ,  
za blizko 26 letnią s łu ż b ę , w  ciągu k tóre j zd ro ­
w ie  u trac i ł ,  zip. 1500. — J P a n u  K a ro lo w i  
W i e r z b o ło w ic z o w i ,  R e fe re n d a rz o w i  S tanu , 
b. V ice -Dy re k to r o w i  A dm in is tracy jnego  W y ­
działu w  K om m issy i  R. S. W .  D. i O , P .,  za 
przeszło  28-letnią s łużbę  w o js k o w ą  i cy w iln ą ,  
zł. 12,000. — Ig nacem u  S ę d z im ir o w i ,  nadrze-  
m ieś ln ikow i d r o g o w e m u ,  za b lizko 13 letnią 
służbę w o js k o w ą  i c y w i l n ą ,  w  ciągu której 
W zrok u trac i ł ,  zip. 450. —  J P a n u  M acie jow i 
S z y p o w s k ie m u , b. b u c h a l te ro w i  B iu ra  K o m ­
missyi R. S. W .  D . i O .  P . ,  za blizko 36-le- 
trną s łużbę ,  złp, 3000. —  J P a n u  Augustowd 
b ie lińskiem u, b R e fe re n to w i  w  K om m issy i 
żł». S. W .  I). i O- P*'» za p rzesz ło  28-letnią 
s łużbę,  złp. 3750. —  J P a n u  A ugus tow i F e r ­
d y n a n d o w i  T i r p i t z ,  b. nad leśn iczem u  w  g.u-

bern i i  K ra k o w sk ie j ,  za blizko 24-letnia służbę, 
złp. 902. — A n d rz e jo w i  F a r y o n o w i ,  b. s t ra ­
ż n ik o w i ce lno-g ra ri icznem u, za blizko 23-le- 
tn ią  s łużbę w o js k o w ą  i c y w i ln ą ,  zip . 92. — 
J P a n u  J ó z e f o w i  M a c h w i tz o w i ,  by łe inu  Ren- 
d a n to w i  składu g łó w n e g o  d r u k ó w  i fo rm u la ­
rzy  p rzy  d a w n e j  Kom m issyi W o j e w ó d z t w a  
P odlask iego , za blizko 21-letnią s łużbę w o j ­
s k o w ą  i c y w i ln ą ,  z ło tych  825. —  J P a n u  J a ­
n o w i  D ą b r o w s k ie m u ,  p o d le śn em u  z rangą  
nad leśn iczego ,  w  leśn ic tw ie  Sokolnik i,  za 
b lizko 35-letnią s łu ż b ę ,  złp, 1200. — M aciejo­
w i  T rz e s z c z k o w sk ie m u ,  b. z a s t ę p c y  d o zo rc y  
ro g a tk o w e g o ,  za blizko 25-letnią s łużbę w o j ­
sk o w ą  i c y w iln ą ,  w  ciągu k tórej  ciężką i nie- 
u leczoną c h o ro b ą  do tknię ty  został ,  złp. 1000.
—  M a teu sz o w i B y k o w sk ie m u ,  r e w iz o r o w i  
gub ern ia ln em u  w  gubern ii  K alisk ie j,  za blizko 
31 le tnią  s łu ż b ę ,  złp. 4800. — J P a n u  H e n r y ­
k o w i  K u k o w sk ic m u ,  b. za rząd c y  z w ó z k i  
d r z e w a  do  w a r z e ln i  soli w  C iechoc inku ,  za 
b lizko 18 letnią s łużbę w o j s k o w ą  i cy w iln ą ,  
w  ciągu k tó re j  słabością  oczu  do tknię ty  został, 
złp- 485. —  J a n o w i  W i t t e n b e r g ,  b. d ozo rcy  
ro g a tk o w e m u  p rz y  K o m o rz e  celnej w  Pe- 
p ł ó w k u ,  za b lizko 29 letnią s łużbę ,  złp. 156.
—  J  P a n u  A n to n ie m u  Skalskiemu , a rch iw iśc ie  
w y d z ia łu  sk a rb o w e g o  w  gubern ii  Podlaskiej,  
za b lizko 34-letnią s łu ż b ę , złp. 2850. — J P. b a r -
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b a r i e  z C h r z c z o n o w s k ic h  P ą g o w sk ie j ,  w d o ­
w ie  po Józefie  P ą g o w s k i m ,  pisarzu m agazynu  
so ln e g o  b o r a ,  p r z e z  w z g lą d  na blizko 23-le- 
triią jej m ęża s łużbę  w o js k o w ą  i cyw ilną  zip. 
gOO   JP a r iu  A nton iem u Kielfer,  b. p isa rzo­
w i  K o m o r y  celnej N iezdara ,  za 37-letnią s łu ­
żb ę ,  złp. 1200. —  J P a n u  Mikołajowi-Adarrio- 
•w i-F ranciszkow i B orzyńsk ie rnu , b. nad leśn i­
c z e m u  leśn ic tw a S ie rd ca ,  oprócz  pensyi zip. 
1375» dodatek  w  ilości złp. 125. ( D . c .  n.)

Z P ł o c k a ,  dnia 30 L ipca.
P o  o d p ra w io n y c h  w  zesz łym  tygodn iu  exa- 

m in ach  przez  p rzys łanego  z w o l i  J W .  G e n e ­
r a ł  - A d ju tan la  G e n e ra ł - L e j tn a n ta  D y rek to ra  
G łó w n e g o  P rezydującego  w  K om m issy i  R zą­
d o w e j  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  D u c h o w n y c h  
i O ś w ie c e n ia  P ub licznego  do G im n a zy u m  
i szkół tu te jszych ,  R e fe ren d a rza  S ta n u ,  W i ­
zy ta to ra  G an e ra ln eg o  In s ty tu tó w  nau k o w y c h ,  
R adom ińsk iego ,  k tó re  to  examina p rze z  d w a  
dni raczy ł zaszczycić sw o ją  obecnośc ią  J W ,  
G u b e rn a to r  C y w i ln y  gubern ii  P łock ie j ,  R z e ­
c z y w is ty  Radzca s ta n u  R u tk o w s k i ,  w  dniu 
dz is ie jszym , w  obec  tegoż J W .  G u b ern a to ra ,  
R e fe ren d a rza  S tanu  W iz y ta to ra  G enera lnego  
s z k ó ł ,  P o m o cn ik a  J W .  G ene ra ła  Naczelnika 
W o j e n n e g o ,  i innych  w y ż sz y c h  U rz ę d n ik ó w  
d u c h o w n y c h ,  w o js k o w y c h  i c y w iln y c h ,  oraz 
licznie zebranej pub licznośc i ,  o d b y ł  się ak t u- 
ro czys ty  zakończenia  ro cznych  nauk w  tute j-  
szerń g im nazyum - U roczys to ść  tę  zagaił D y ­
r e k to r  g im nazyum  w y n u rz e n ie m  najgłębszej 
czci i w d z ię cz n o śc i  szczęśliw ie  n am  panu jące­
m u  M onarsze  za d o b ro d z ie js tw a  p rzez  eduka- 
eyą m ło d z ie ży ,  w z ra s ta ją c e m u  i p rzysz łym  
poko len iom  z le w a n e ,  i p o d z ię k o w a n ie m  p r z y ­
b y ły m  gościom za ich liczne zeb ran ie  się. N a ­
s tępn ie  w y s ta w i ł  stan tego roczny  g im nazyum , 
3 z w rac a ją c  rzecz  do  u c z n ió w ,  zachęcał ich 
do  należytego pe łn ien ia  s w y c h  o b o w ią z k ó w ,  
do  na jpow inn ie jszć j  M onarsze  w d z ię cz n o śc i  
i uległości w y ż sz e j  Z w ierzchnośc i .  N au c zy ­
ciel R u to  w s ki czy ta ł rzecz  »o ośw iacie  i lite­
r a tu rz e  n a r o d ó w  S ław ia ń sk ic h ,«  a u cz n io w ie  
dek lam o w a li  piękniejsze w y ją tk i  z celniejszych 
a u t o r ó w  w  ro zm a ity c h  językach. P o c z e m  
R efe rendarz  S tan u ,  W iz y ta to r  G ene ra lny  I n ­
s ty tu tó w  N a u k o w y c h  w  K ró le s tw ie ,  p rz e ­
m ó w i ł  do m ło d z ie ży ,  w y s ta w ia ją c  jej ko n ie ­
czność p o trze b y  w c z esn e g o  z a m iło w a n ia  d ro ­
gi cn o ty  i sum iennego  s w y c h  o b o w ią z k ó w  
p e łn ie n ia ,  w z y w a ją c  u czących  do  ciągłego 
dokładan ia  w szys tk ich  sił do  należytego kształ­
cen ia  serc  i u m y s łó w  p o w ie r z o n e j  sobie m ło ­
dz ieży ,  by  jak najgodnićj o d p o w ie d z ie ć  najdo- 
b roczynn ie jsze j  opiece i trosk liw ośc i  N ajja ­
śniejszego M o n a rc h y ,  O jca  K ra ju ,  'o d p o ­
w ied z ie ć  w ła s n e m u  snm ieniu  i Rogu sam em u.

JVV . G u b e rn a to r  w  p rzy c h y ln y ch  w y r a ­
zach  raczy ł o św iadczyć  sw o je  zadow olen ie  
z p o s tę p o w an ia  uczącej się m łodz ieży  i pracy 
jej p r z e w o d n i k ó w ,  zachęcając jednych  i d ru ­
gich do  zasług iw an ia  sobie na dalsze w z g lę d /  
rządu .  P o  odczy tan iu  listy p r o m o w a n y c h  
u c z n ió w  i rozdan iu  nagród  celu jącym  przez  J kV, 
G u b e r n a to ra ,  jeden z u c z n ió w  kończących  
g im nazyum  w  krótkiej p rz e m o w ie  w y n u rz y ł  
p o d z ięk o w an ie  W ła d z o m  R z ą d o w y m ,  oraz 
nauczyc ie lom  i pożegnał s w y c h  kolegów. — 
P o c z e m  Te D e u m  luudam us  na p o d z ię k o w a ­
nie W s z e c h m o c n e m u  za szczęśliw ie uko ń cz o ­
ny  ro k  szkolny ,  za z d r o w ie  i o jak najdłuższe 
p a n o w a n ie  Najjaśniejszego C esarza  M ikołaja 
Ig o , ,  o raz  o d śp ie w an a  p rze z  u c z n ió w  pieśń 
»Boze C esarza  c h r o ń « zakończy ły  u roczy ­
stość. P o  odby tć j  uroczystości J W . G u b e r ­
n a to r  zaprosił kilkadziesiąt osób na św ie tn y  
o b ia d ,  na  k tó ry m  z n a jd o w a ł  się cały skład 
zg rom adzen ia  nauczycielskiego i d w ó c h  u- 
c z n ió w  kończących  z zaletą g im nazyum .

P rzed  kilku laty w y sz ło  w  Paryżu  dzieło, 
w  języku f rancuzkim  p ięknem  p ió rem  skreślo­
n e ,  pod  ty tu łe m :  » H is to ryczno -  Biograficzny 
rys  życia F e ldm arsza łka  Xięcia W a rs z a w s k ie ­
g o ,  H rab i  P ask iew icza E ry w a ń sk ie g o ,  N a ­
m iestn ika  K ró le s tw a  P olsk iego ,« k tóre  z a w ie ­
r a :  u ro d ze n ie ,  w y c h o w a n i e  i przejście przeZ  
w szys tk ie  s topnie w o js k o w e  Je g o  Xiążęcej 
M ośc i;  dopełn ien ie  poleceń dyp lom a tycznych  
przez  rz ą d  _Mu p o le c o n y c h ;  p o w o d y  i szcze­
g ó ło w e  opisanie w o je n  w  P e rsy i  i T u r c j i}  
opis i sposoby  w o jo w a n ia  dzik ich  n a r o d ó w  
K aukazu  i nakon iec  obraz  rokoszu  i u śm ierze­
n ie  onego  w  Polsce. —  D zie ło  to  op a t rz o n e  
jest nad to  d o w o d a m i ,  a m iędzy  innem i T ra k ta ­
te m  pokoju  z P ersy ą  w  T u rk o m a n c z a j ; M a­
nifestem   ̂Najjaśniejszego Pana ogłaszającym 
w o jn ę  z Ł urcyą i t rak ta tem  pokoju  z T u rc y ą  
w  A d iyanopo lu .  D z ie ło  to  p rze ło żo n e  obe­
cnie p rze z  W in ce n teg o  Z a jączkow sk iego  na 
język polski ,  w y jdz ie  in 8vo na p ięknym  w e ­
l in o w y m  pap ie rze  z p o r t re te m  Ja śn ie  O ś w i e ­
conego Kięcia  F e ldm arsza łka  i m appą  n ieza­
w o d n ie  d. 20. P aźdz ie rn ika  r. b.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. S ierpn ia .

M o n i t o r  z a w ie ra  nas tępujące  o b w ieszc ze ­
n ie :  «Z p o w o d u  roczn icy  s w e g o  na tron  wstą~ 
pienia u ła sk aw ił  K ró l  719 w ię ź n ió w ,  to  jest 

W - ,^aSno  a 517  p o  innych  w ięz ien iach ,  
albo też karę  ich złagodził. Z zb rodniarzy ,  
k tó ry m  się łaska k ró lew ska  w  podzia le  dosta­
ła ,  dziesięciu należało  do  r o z r u c h ó w  w  za '  
chodn ich  d epa r tam en tach ."  Z o b ża ło w an y c h  
z dn. 12. i 13. M aja żadnego nie u la sk a w n m 0*
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P rzyczyną tego mci być  ta oko liczność ,  ze się 
żaden z nich  do  łaski k ró lew sk ie j  nie o d w o ła ł .

Królowa jechała z Xiężniczką Adelaidą, 
Klementyną i Xięciem Aumale na kolei żela­
znej z parku St. Cloud do Wersalu. Gdy po­
jazdy dla Królowej do stacyi dochodziły, na­
deszła wiadomość, że wagon jeden pierwsze­
go oddziału w yw rócił  się. Chociaż był po­
dróżnymi napełniony, 3 tylko lekkie odniosło 
rany i wyjazd tylko o kilka minut się spóźnił.

Xiążę O r l e a ń s k i  wczoraj do połudmowćj

F C ^ ™ / ,; t o n . n . e r c e , , « A O r I e ^ -  
ski udaje się do Bordeaux i wiele dobrego się 
po tej podróży spodziewają, której głównym  
celem uspoko|enie umysłów. Zniżenie poda­
tku od cukru osadniczego me nastąpi. 1 o nie­
odzownie postanowiono. Ale rozkaz przeci­
w n y  od kilku Ministrów był uroczyście przy­
obiecany. Mianowicie jeden, przeznaczony 
na opiekę marynarki, z pewnością przyrze- 
kał, źe postanowienie to wyrobi. X*
Wał to dla siebie sprawą honorową. Admi­
rał Duperre wydział swój zatrzyma a posta­
nowienie jednak nie wyjdzie.*

Dzisiaj część załogi w  koszarach konsygno- 
Wana; przyczyna tego tajemnicą, kiedy w s o- 
licy zupełna panuje spokojność. _ . . .

M o n i t  e u r  t * a r i s i e n  podobnie w  dzisiej­
szym numerze zbija pogłoskę, jakoby sprawy 
Wschodnie w  gabinecie spory i rozdwojenie  
Wywołać miały. Wszakże odparcie to nie 
Zyskiwa wiary w  powszechności, a mne ga­
zety trwają w  twierdzeniu sw o jem , iz niepo­
rozumienie przez to tylko załatwiono, że roz- 
strzygnięcie sprawy do późniejszego odłożono  
czasu. A tak wyraża J o u r n a l  g e n e r a l :  

oświadczenia minisleryalnego pokazuje się, 
że teraz w  gabinecie sporów nie ma, nie aaś, 
żeby sporów żadnych nie_ było. Jeżeli po 
obradach się porozumiano i w  pew ny sposób 
rzecz uchylono, M o n i t e u r  p a r i s i e n  słu­
sznie twierdzić m oże, że gabinet w  zgodzie 
żyje. Ale radzibyśmy wiedzieli, czyby gazeta 
urzędowa twierdzić się ośmieliła , ze przy ob­
radach nad sprawami wschodniemu żadnego 
nie było sporu i czy żadćn Minister o dymis- 
*yi nie wspominał.K — Podobnie donosi 
Si fcc l e ,  że Ministrowie prawie co wieczór  
przyjaciołom sw oim  oświadczają, ze się dłu­
żej ostać nie mogą, że między nimpa Marszał­
kiem do decyzyi przyjść musi i że się albo 
przy swojćm utrzymają, albd się zupełnie 
c°fną.

G a l i g n .  M e s s e n g ,  donosi: „Piszą nam 
* T i f l i s  źe w  Daghestanie powtórnie rew o-  
lucya wybuchła, która rządowi rossyjskiemu 
nie pozwala część armii w  Azyi przeciw  
Kg'pcyanom \vyprawi<h“

Dziennik J o u r n a l  de  P a r i s  obejmuje na­
stępujący artykuł, poczytywany w  pewnym  
względzie za manifest ministeryalny: «Izby
gabinetowi z d. 12. Maja świetny dały zaufa­
nia dow ód , oddając pod rozporządzenie jego 
15 milion, fr., aby naprzeciw kolejom zmien­
nym dwóch obecnie zachodzących ważnych  
pytań dziełnio wystąpić i honor sprzymierza 
naszego nad wybrzeżem Hiszpanii równie  
jak rów now agę europejską na Wschodzie  
ocalić mogło. T u  tak głośno fakta same 
przemawiają, źe duch stronniczy znaczenia 
ich wypierać się nie może. Jedność w ładz  
parlamentarnych nigdy może potrzebniejszą 
nie była, jak właśnie teraz, bo ważność w y ­
padków nieodbicie nakazuje, aby rząd fran- 
cuzki przez zjednoczenie w ładz i zaufanie 
kraju silnym się pokazał. Podczas kiedy my  
W Paryżu się naradzamy, sprawy W schodu  
dzień w  dzień nową przybierają postać a w y ­
padki po sobie następują z szybkością, która 
nas w  zadumienie wprawia i wszelkie pomy-  
sły nasze niweczyć się zdaje. Ministeryum 
zaniedbałoby wszelkich obowiązków swoich,  
gdyby nie w  jak najkrótszym czasie czynami 
swej konserwatywnej polityki dowiodło. Śa- 
moistność państwa Ottomańskiego nie ma innej 
nadziei, prócz naszej pomocy, i nie dopiero 
to od dnia dzisiejszego zwracają Turcy i Ara­
bow ie  oczy swoje na Francy ą, której potęga 
i bezinteresowność im znajoma. W ielkie  
państwo od najazdu ocalić, je wzmocnić, 
wskrzesić, roszczenia dumne na w °d z y  utrzy­
mać i sparaliżować, przyjaźń ludów Ottomań- 
skiih ną zawsze pozyskać, swobód i wolności 
morza Śródziemnego bronić mężnie w  w alce  
powszechnej, — to jest godnem Francyi za­
daniem, którego rząd bez zdrady zariiechaćby 
nie mógł. Co się pytania hiszpańskiego do­
tyczy, to tak powolnie się rozwija, iżby się 
zdawać mogło, źe na chwilę je zupełnie z oka 
spuścić i całą uwagę na sprawy Wschodu  
zwrócić wypada. Ale byłoby to wielkiem  
i niebezpiecznem przywidzeniem. -Łatwo bo­
w iem  poznać, źe gdyby do istotnej w ojny  
przyjść miało z jednej strony między mocar­
stwami, życzącemi sobie, aby przez stopnio­
w e  osłabienie państwa Ottomańskiego nare­
szcie chwila zaboru i rozdrobnienia onegoź 
nadeszła, a tćm i, ,  co klęsce tej ile możności 
eapobiedz się starają, stronnicy Don Carlosa 
z  chwili tej korzystaliby chcieli, aby przesile­
nie jakie w  ten hiszpański dramat w p ro w a ­
dzić a to za pomocą interwencyi, na coby 
Francya nie była przygotowaną. Chcieliśmy 
tu tylko o możności tćj napomknąć, ale być 
może, ze się z tego dorozumieją, iż wojnie  
domowej w  Hiszpanii pod każdym warunkiem 
tamę położyć trzeba, ażebyśmy całą uwagę
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naszę i wszys tkie  siły nasze na W s c h ó d  z w r ó -  g u ,  w  celu rozebran ia  r ap or tu  H rab i  Durha-
cić mogl i ,  nie po t r ze bu ją c  się z za P i r e n e j ó w  m a ;  lecz ludzie  r... .«vćle-
niczego lękać. Pol i tykę t ę ,  zasadzającą się na 
oczyszczeniu  okol ic ,  aby  spokojnośc kraju za­
b ezp ieczyć ,  za n im by  oręż  p r z e c iw  zagra-  r an iono  
n ic zn ym  n ieprzy jac io łom podnies iono,  kon-  
W e n t  n a r o d o w y  daw nie j  n i eokrzesanym u p r a ­
w i a ł  s p o so be m ;  ale z u m ia r k o w a n ie m  zastó
s o w a n a ,  jest ona mąd rą  i jedynie o d p o w i a d a ­
jącą  godnośc i  F rancy i  r e w o l u c y j n e j «

Paganini  w  to w a r z y s tw ie  D o k to r a  Lal le- 
m a n d  p rzyby ł  do w ó d  w  V e r n e t ;  jest  on  cał­
k iem Osłabiony i do cienia pod obny .  St raci ł  
głos  zupełnie  i t ł umac zy  się tylko i s k r z a w e m  
okiem s w o j e m  i dziką jestykulacyą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Sierpnia .  

Onegdaj  z n o w u  k rążyły pogłoski  o n o w y c h  
ro z ru ch ach  w  B i r mi ng h am ie ,  Manchest rze  i 
po innych mias tach,  ale te pod ług  K u r y  e r a  
są całkiem bezzasadne.  W  W a r w i c k u  osądził  
t ameczny  sąd przysięgłych t r zec h  ka r tys tów,  
w p ł y w a j ą c y c h  do osta tnich r o z r u c h ó w  w  Bi r ­
m in g ha m ie ,  t. j. Je remiasza H o w e l l a ,  F ranci s  
Bob er t sa  i Jo h n a  Jo n a sa ,  i na śmierć ich ska­
zał. W i l l i a m  L o ve t t ,  d e p u t o w a n y  k o n w e n t u  
12,  a pozostal i  uczestnicy od 1 do 18 miesięcy 
w  wię z i en iu  odsiedzieć muszą.  L ov e t t  o d p o ­
w iedz ia ł  na py tan ie ,  czy by miał  co do p rz y ­
toczenia na swo je  un i e wi n ie n ie ,  źe sąd p rzy­
sięgłych z uprzed zen i em z a w y r o k o w a ł .  J e ­
d en  cz łonek  tegoż miał ,  jak to usłyszał ,  w y n u ­
rzyć życzenie ,  żeby w szys tk ich  ka r t ys t ów  po- 
po w ieszano .  W ł a d z a  r z ą d o w a  w  Lancash i re  
chce p o d o b n o  zakazać ka r tys tom o d b y w a n ia  
w  p rzyszłości  zg r oma dzeń .  W k r ó t c e  spo­
dz iewa ją  się ogłoszenia w  tej mierze.  K o n ­
w e n t  n a r o d o w y  p rzeniós ł  posiedzenia s w o je  
z F lee t s t r ee t  do kawia rn i  Arunde l  i t am  głó­
w n e  zgroma dze n ie  na d. 26. b.  m, z a p o w i e ­
dział.  P rzez  w z g lą d  t akże,  źe lud nie jest 
p r z y g o t o w a n y  na rozpoczęc ie  się świę tego  
miesiąca z dn.  12. S ierpn ia ,  napom nia ł  tenże,  
aby go zaniechał  i żeby się w  tym  dn iu  spe ł ­
n ieniem p r z e d m i o t ó w  kons ly lucyjnyxh z a jm o ­
w a ł ,  t. j nad ś rodkami  na r adza ł ,  jakich się 
ch w yc ić  t r ze ba ,  «dla o d w ró c e n i a  han iebnego  
desp o ty zm u,  zagrażającego w y r o b n i k o m  od 
zuc hw ał e j  większośc i  na jw yż sz yc h  i ś r edn ich  
klas,  k tóre ich prace po że ra ją .« « Kzemieślru-
c y , tak b rzmi  ta u c h w a ł a ,  ocalenie p a ń s t w a  
W waszy  m  jest  ręku ! «

Z  N o w e g o  Yorku  nadeszły w ia d o m o śc i  aż 
do  d. 21. z. m. Nie zaw ie r a j ą  one  nic w a ż n e ­
go ani z S t a n ó w  Zjedn ocz on yc h ,  ani  z K a ­
nady.  Na granicy zupe łna była spokojnośc.  
«T o r o n t o  Colonist« w s p o m i n a  o p u b h c z n e m  
zg r o m a d z e n iu ,  m a ją c em  się odb yć  w  K o b u r -

g u ,  w  ceiu rozebran ia  r ap or tu  H rab i  Durha-  
m a ;  lecz ludzie p r z e c iw n e g o  sposobu  myślę* 
nia zg roma dzen iu  t a k o w e m u  przeszkodzil i .  
W ś r ó d  p o w s ta łeg o  ztąd zgiełku kilka o s ó b  
r aniono .  Sir  Geor ge  A r t h u r  w y d a l  okólnik 
do  w ł a d z  wyżs ze j  K a n a d y ,  aby  zapobiegały 
b ę d ą c y m  do tąd w  zwycza ju  r ocz ny m demon* 
s t r acv om  o r anż ys t ów .  Z

y * z j  "  " ' r jG/idju r ocz nym
st r acy om  o r anż ys t ów .  Z Mex yk u  donoszą 
p od  dn.  18. C z e r w c a ,  źe po  zdobyc iu  nieda­
wno t e m u  T us pa n a  przez  Genera ła  Aristę,  p 0' 
w s t a n ie  ł e de ra l i s t ów  za p r zy t łu mi one  uważać 
mo żna .  S an t an a  ozd ob iony  został  d. 9. Cz er ­
w c a  w  stol icy u roczyście oznaką  h o n o r o w ą ,  
u c h w a l o n ą  p rzez kongres  za b i t w ę  z F r a n c u ­
zami  w  V era c ru zu  d 5. Grudnia.  Z Buenos-  
A y res u  do nos zą ,  ze żądanie t amecznego rzą* 
d u ,  aby t r a n o y a  2 mi l iony d o l a r ó w  w y n a g r o -  
dzenia za blokadę zap łac i ł a ,  wsze lkie  układy 
w z g l ę d e m  pokoju p r z e r w a ł o  Ad mira ł  Le ­
b lanc  po łączy ł  się nas tępnie ściślejszym je­
szcze z w ią zk ie m  z Rive rą ,  P r e z y d e n te m  \V 
Montevideo ,  l e g o  miano  ria n o w o  z M o n ­
tevideo w y p ę d z i ć ,  ale w ia d o m o ś ć  ta p o t w i e r ­
dzenia pot rzebuje.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 1. Sierpnia.

Ro zesz ła  się tu  w i e ś ć ,  źe do  g łó w n e j  k w a ­
te ry  F sp a r t e r y  p r zyby ł  K om mi ss a r z  francuzki,  
ma jący  polecenie pojednania  z sobą s t ron  w a l ­
czących.
. Załogę  tutejszą mają znaczn ie  p o w ię k s z y ć  
i juz k oszary  na ten ceł urządzają.

• /o«rW l ' t t ° r -y i ’ d n !a 28. Lipca.
U nia  ^5. r ó w n o  ze ś w i t e m  w y r u s z y ł  Z ur -  

b an o  na czele sw e j  k o lu m n y ,  a b y ,  s to so wni e  
do  o t r zym ane go  rozkazu  , nieprzyjacielskie 
po la ,  zbożami  okry te ,  zapalić,  k o l u m n ę  jego 
w z m o c n i ł  batal ion i d w i e  komp an ie  p r o w i n -  
cya lnych p u ł k ó w  z L og ro n o  i S ory i ,  s i w a -  
d r o n  d r a g o n ó w  > s z w a d r o n  pułku „ B u r b o n -  
O  godzinie 2g,ćj z po łudn ia  na przest r zeni  
t r zech  leguas wszys tko ,  do 15 w s i  należące 
zboze  w  p łomieniach  stało.  W  czasie p o w r o -

Z] e ł ^ y p i a w y  napadnięty  został Zurbano  
o ka ro l i s tów i kula pierś jego  przeszyta ;  
chociaż  rana ta n ie b e z p ie c z n ą ,  sądzą jednaky 
ze W y z d r o w ie je .

. . .  ,  £  K o  r u n n y ,  dnia 25. Lipca.
tu tejszym  . .u r z ę d o w y m  buletynie..  czy-  

a m y ;  . .K ap itan  stojącej w  porc ie  tutejszym  
na k o t w ic y  irancuzkiej w o je n n e j  k o r w e t /  

em ande..  oznajm ił d rug iem u K o m m e n -  
a a n to w i  tej p r o w in c y i ,  i£ o trzym ał od rządu  
s w e g o  z lec en ie  popierania  s p r a w y  K ró lo w ćj ,
» ze  m u  z tej p rz y c zy n y  rozkazano  k r ą ż y ć  
szc zeg ó ln ie j  nad w y b r z e ż e m  G a licy i ,  g d z if  
ile m o ż n o ś c i  zapobiegać ma d o w o z o w i  broni,  
amurncyi i in n y c h  p o tr z e b  i ludzi dla karoli*
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stow. R ó w n o c ze śn ie  oś w ia d c z y ł ,  że chętnie 
' vojsko i arnunicyą K ró l o w e j  z jednego  miej-  
5ca na drugie p r z e w o z ić  będzie.  L)rugi K o m ­
e n d a n t  korzysta ł  zaraz z tak w s p a n i a ł o m y ­
ślnej ofiary i za w ie d z ę  tutejszego Konsula 
6'ancuzkiego prosił  Kapi t ana k o r w e t y  o p r z e ­
wiezienie d w ó c h  kompani i  a r tyleryi ,  udają- 
cycli się do armii  północnej .  Kapi t an  nietylko 
to z ochotę p rzyob ieca ł ,  ale nadto nie p o z w o ­
l i  brać żywno śc i  dla wojska  i o f i ce rów  na 
pokład o kr ę t u ,  iłe że na moc y  udzielonych 
•nu inst rukcyi  o po t r ze b ac h  t a k o w y c h  w ła d z e  
hancuzk ie  r adz ić  obo wiązane . "

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn.  7. S ierpnia .

(Gaz. P ow sz .)  — P rz e z  T ry e s t  nadeszły tu  
^ i s i a j  n o w s z e  w ia d o m o ś c i ,  k tó r e  z a p e w n e  
Za bardzo w a ż n e  p o c z y ty w a ć  muszę.  W skutek 
tpgo dzisiaj w  po łud n ie  u N. Cesarza  długie 
się odby ły  ob r ad y ,  po  zakończen iu  k tó rych  
>10. Xiężę Kanc lerz  p ań s tw a  Met te rn ich  do 
złożonego ch or o b ę  w  ho te lu  s w o i m  Posła 
Król .  angielskiego Larrib się uda ł ,  aby z m m  
się naradzać.  S ł ychać ,  że dzisiaj ałbo jutro 
gońcó w do L o n d y n u  i Pa ryża  w y p r a w i ę .
^  ' y r y  donoszę pod d. 20. z. m . , że po łęczona  
angielsko-francuzka flotta w  Archipelagu,  z 20 
^ ' ielkich o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  z ł ozona ,  do 
Wyspy w sp o m n ia n e j  zawinę ła .

Kształcęcy się w  zakładach  w o j s k o w y c h  
Ve W i e d n i u  o f i ce rowie i kadeci  tureccy  otrzy-  
Oiali, za p o ś r e d n ic tw e m  Posła p rzy  t amte j ­
szym d w o r z e ,  Bifaat Beja,  f i rman  n o w e g o  
Su ł t ana ,  k tó r ym  A b d u l - M e d sz y d , w ie r n y  za ­
sadom ojca,  do zw al a  im kończyć rozpoczę te  
nauk i ,  oraz  m o cn o  zachęca do przyk ładania 
się do nich z jak na j większ ę  usilnościę.  P o ­
między  te'mi uczniami  znajduje się syn Kapu-  

, dana Baszy.  Wielki  W e z y r ,  C h o z r e w  Basza,  
ma  być zaciętym jego nieprzyjacielem.

G r e c y  a.
Wi elk ie  w r a ż e n i e  na mieszkańcach  Aten 

drobiła nota L o r d a  Pa lmers ton w  której  tenże 
stara się skłonić r zęd  do łagodniejszego o b ­
chód zenia się z poddanemi.  „ T y m c z a s e m ,  
Pisze G a z .  P o w s z . ,  cały ś w ia t  za rzuca t e m u  
p ę d o w i  zby tecznę ł ag odność ,  i nic takiego nie 
2aszło,  coby go o srogość ob w in ia ć  mogło .«

T u r c y a.
^  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn.  1. Sierpnia.

(Gaz.  S zląska .)—  Podług  n a j no w s zy c h  w ia ­
domości  z Ko ns t an tyn op o la ,  nadeszły t am  
r owri ie z Wi ed n i a ,  jak z L o n d y n u  i Paryża 
Ponowione  z a p e w r d e n ia , że p ań s tw a  te wszel -  

je§o dołożę s ta rania ,  aby całość i n i epod le ­
głość T urc y i  pod  teraźniejszą dynas tyę u t rzy ­
mać, — P o s ł o n j  tu reck im w  W i e d n i u ,  L o n ­

dyn ie  i Paryżu zalecono w ró c ić  do K o n s t a n ­
tyn op o l a ,  aby  przysięgę n o w e m u  S u ł t a n o w i  
w y k o n a l i  i dalsze jego rozkazy otrzymali .  
T y m c z a s e m  sędzę ,  że już na dawnie jsze s w o ­
je posady nie w r ó c ę ,  g d y  t a kow yc h  z p o w c -  
du  wy c ie ńcz one go  ska rbu  publ icznego nadał  
obsadzić nie myślę.  P rzysz łość  dop ie ro  w y ­
jaśni ,  czy to doniesienie p r a w d z i w e .   W ia ­
domośc i  na j now sz e  z sa lonichi  głoszę o r oz ­
r uc ha ch  w y b u c h ł y c h  nad  p o ł u d n i o w ą  granicę 
T u rc y i  europejskiej  i oko ło  Volo.  — J a k so­
bie Aust rya w ś r ó d  obecn ych  s t o s un k ó w  w  
l u r c y .  p o s tę p o w a ć  zamyśla,  nas tępujący w y ­

p ad ek  sk az ow kę  być może.  Ce sa r sko -  Król  
K o n t r ad m i r a ł  Baridiera,  d o w o d z ę c y  eskadra 
cesarską na Arch ipe lag u ,  o t r z ym ał  rozkaz-  
»aby na p rzypadek w  k tó r y m b y  się z K o m -  
m e n d a n te m  flotty ł r ancuzkiej  w z g lę d e m  jakie­
go zaźędanego środka por oz u mi eć  nie m ó d  
na radz i ł  się z A d mi ra ł em  angielskim i z n im 
się po łączy ł . "  —  W Serbi i  zupe łna p a n u ;e 
spoko jność;  o p o w r o c ie  teraźniejszego Xięcia 
se rbsk iego,  Michała,  nikt  już nie w ą t p i .  Z n a ­
komi ty bankie r  w  Be lgradz ie ,  Pan  G erm an n ,  
już na Wołoszc zyz nę  po  tego Xięcia wyjechał !

Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 24 Lipca.
(G az .  P ow sz .)  — Po gar da ,  z ja kę M e h m e d  

Ali w a r u n k i  C h o s r e w a  Baszy odrzuc i ł ,  złość 
z jakę się koniecznie oddalenia  W .  W e z y r a  
domaga, '  sp r a w i ł y ,  źe P o r t a ,  albo — co to 
sa mo znaczy — C h o s r e w  Basza dek la rac ję  
w y d a ł ,  która każdego życzącego uspokojenia 
k r a j ó w  Ot tomańsk ich  radością przepełnić m u ­
si,  kiedy na tej polega zasadzie,  że r zęd tu ­
recki bez w i e d z y  5ciu m o c a r s tw  i bez  ich 
p r zy z w o le n ia  żadnego k roku nie p r ze ds i ęw e-  
źrnie. T ak ie  to też s ł o w a  Su l tan  M a h m u d  
konając  do  syna s w e g o  Abdul  Medszyda  w y ­
rzekł  o k tó rych ,  jak s,ę zda je ,  na nieszczę- 
scie przez  czas krótki  zapomniano.  Te ra z  tu-
szę tu sobie,  ze wielk ie  m o c a r s tw a ,  p rze ra ­
żone zawik lan iami  i k lęskami,  walącemi  się 
nieustann ie  na kraje O t tom ańsk ie ,  zamiar  p o ­
w z i ę ły  z b a w ie n n y ,  aby w yr z ek ł s zy  się sw oi c h
oddzie lnych  życzeń i w i d o k ó w  pod w z g l ę .  
dem  ogólnych zasad p r zy w ró c en i a  spoko jno-  
ści się po ro zumieć ,  ile źe t eraz z p o w o d u  
w y d a n e g o  przez  M eh me d a  Alego r o z k a z u  do 
lb r ah ima  aby wojsko  egipskie na p r a w y  
brzeg L uf ra tu  cofnął  -  C0 W p r a w d z i e  n i i  
tyle znaczy,  de ustąpienie z Maraszu ,  ale j e ­
dnak dobrej  Wicekró la  d o w o d z i  chęci  — 
wmie sza n ie  się l ą d e m  stało się n iepotrze-  
bnem.  la tom sposmbem ustaję wsze lkie p o ­
budki  s p o r o w  między m o c a r s tw a m i  i j e dno ­
r o d n e m u  ich WKroczeniu ce lem p r z y w r ó c e ­
nia pokoju rncby nie stało na zawadz ie .  
Y> szadzę aby  nie p rze ds t aw ić  r zeczy  w  zbyt
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pocieszającej pos tac i ,  m uszę  też n a p o m k n ą ć  o 
n ie k tó ry ch  do tychczas  nie usun ię tych  t r u d n o ­
ściach. P o r ta  b o w ie m  do oddalen ia  C h o s re -  
w a  Baszy się n ie skłoni i żaden  też przy jacie l 
do ra d z a ć  je |  n ie będz ie  przyjęcia tak upaka- 
rza jącego  w a ru n k u .  Basza E g ip tu  aż do z u ­
p e łn e g o  za ła tw ien ia  rzeczy  flottę tu recką  jako 
z a s ta w  w  m o c y  swój za trzym ać c h c e ;  P o r ta  
p r z e c iw n ie  p o w r ó t  jej poczy tu je  za p r z e d ­
w s tę p n y  w a r u n e k  m ających  być  za w ią z a n y c h  
u k ła d ó w .  K tóż  tu  w ię c  ustąpi i jak sp rzeczne  
te  roszczenia m iędzy  sobą p o g o d z ić ? ”

E  g . i  P t -
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 17. Lipca.

W ła śn ie  tej chw il i  rozchodzi się tu pog ło ­
ska , ż e  H a f i z  B a s z a ,  d o w i e d z i a w s z y  
s i ę ,  i ż  m u  d o w ó d z t w o  o d e b r a n o ,  z c a- 
ł ą  a r m i ą  s w o j ą  n a  s t r o n ę  E g i p c y a n  
p r z e s z e d ł .

Rozmaite wiadomości.

O b r a z  m i a s t a  L u b l i n a  p rz e z  S e w e ry n a  
Z e n o n a  S i e r p i ń s k i e g o  A. T .  L .  ( w  W a r ­
szaw ie  d ruk iem  M axym iliana C hm ie lew sk iego ,  
1839 r. w  8ce. —  O p ró c z  p r z e m o w y  i listy 
P r e n u m e r a tó w ,  12 k ar t  za jm ujących , str. 186 
z t r ze m a  ryc inam i p rae z  tegoż z ro b ionem i.)  —  
O p isy  m ia s t  k ra jo w y c h  z d w ó c h  w z g lę d ó w  
u w a g i  są godne  : dogadzają one  n ap rz ó d  cie­
k a w o śc i  i p o trze b ie  poznan ia  w łasn e j  rzeczy, 
p rze d s taw ia ją c  jak w  d io ram ie  całą ich  p o ­
w ie r z c h o w n o ś ć ,  posługują p o w tó r e  za źródła  
h is to ry c z n e ,  za szatę p o r ó w n a n ia  obecnośc i 
z  p rzesz ło śc ią ,  zw łaszcza  jeśli n ie  są o d ar te  
z  d a t  i fak tów , ku te m u  ce low i p o trzebnych .  
O p is  m iasta  L ub lina  pod  w z g lę d e m  pięknego, 
p an o ra m icz n eg o  o b ra z u ,  m a ło  zos taw ia  do ży­
czenia. —  S y m etry c zn ie  p r o w a d z i  a u to r  do  
obe jrzen ia  a)  ulic; b) k o ś c io łó w ;  c) p a łac ó w ,  
b r a m , w ie ź ;  d.) p o m n ik ó w ,  g r o b o w c ó w ,  c m e n ­
tarzy-, o b r a z ó w ,  d z w o n ó w ;  e)  p rze m y s łu  i 
h a n d l u ,  zam ieszcza jąc  tu  w y k a z  ludnośc i ,  k o ­
n i ,  b y d ła ,  w y s i e w ó w  i z b i o r ó w ;  f )  z w y c z a ­
j ó w  m ias ta ,  z a b a w ,  n a b o ż e ń s tw a ;  g )  W ła d z  
r z ą d o w y c h  i i n s t y tu tó w ;  h)  kończąc  na  o b r a ­
zie ogólnym  przeszłości, teraźniejszości i p rz y ­
szłości miasta Lub lina .  —■ O p isy  w sz ę d z ie  są 
z w ię z łe ,  krótkie, styl g ładk i ,  język czysty. Ale 
n a p r ó z n o  szukalibyśmy w  ty m  opisie z w ią z k u  
s ta tystyki z e k o n o m ią ,  adm in is t racyą ,  p r a w e m  
k r a jo w e m  i h is to ryą .  — Z eb ran ie  f a k tó w  co 
d o  p r o d u k c y i ,  k o n su m p c v i ,  sp raw ied l iw ośc i ,  
W y s taw ien ie  h is to ry c zn e  w z r o s tu  miasta ,  jego

zm niejszenia się, klęsk, pochodzen ia  mieszka'1'  
c ó w ,  ich religii, s tanów , handlu ,  ku ltu ry  oby 
czajów , nada e dop ie ro  p rz e d m io to w i  intere*> 
a liczbom  życie i p r a w d z i w ą  w ag ę .  A u*?g 
O b ra z u  Lublina w  p r z e m o w ie  na karcie 
p o w ia d a :  „ W  a r c h iw u m  m ie jsk iem  pokaz®®0 
m i plik ze 40 blizko ark. składaiący s ię ,  ” °P!' 
sanie m iasta  Lu b l i n a , « z a w ie ra  on jedynj* 
o b sz e rn y  su m m aryusz  p r z y  w i  l e i  miejski®®) 
tabellę  p rzy c h o d u  i ro zc h o d u  fu n d u sz ó w  * *' 
d . ; z rękop ism u tego  n ic  p r a w ie  nie korzys13' 
łem.« W ielka s z k o d a ! z p rz y w i le jó w  bowi®*11 
i w s p o m n io n e j  tabeli i n iem ało  do historyczne' 
go i adm inistracy jnego  ob razu  w y c z e rp n ą ć O  
m o ż n a  pom ocy, na czem  w łaśn ie  zupe łn ie  zb}' 
w a  xiązce P. S ierp ińsk iego; szkoda także, z.e 
w y l ic ze n ie  znacznie jszych  b u d o w l i ,  poroni' 
k ó w ,  o b ra z ó w ,  zupe łn ie  jest p o z b a w io n e  d3 
h is to rycznych  — O m yłk i  g r a m m a ty c z n e , j3 
na str. 4 ,  miasto- te za łoży ł,  zamiast to  miast®* 
na str . 19 Przywilei, zamiast Przywilejów  i t. ®* 
są z a p e w n e  b łę d am i d ruku  , k tó re  p rzez  doi?' 
czoną  na końcu korrek tę  należałoby sprosi®' 
w a ć ,  -— W reszc ie  do łączam y w y ją te k ,  który 
najlepiej da w y o b ra ż e n ie  sposobu  w y ra ża m 3 
się au to ra .  „S p o jrzy jm y  na ten  ko los,  n®° 
k tó r y m  dziesięć w i e k ó w  p rzeb ieg ło ,  któreg® 
imię p rze z  tysiąc la t  tyle ust  p o w tó rz y ło  
ani b u rz l iw e  lo só w  ludzkich  w y p a d k i , ani te* 
czas niszczący-, nie zd o ła ł  obalić  tego gmach®' 
W z n ió s ł  się w  zap o m n ia n y ch  n am  dziejach) 
p rzy sz ed ł  do  w ysok ie j  św ie tnośc i ,  i k iedy ^  
sm u tn y ch  ru inach  juz nad  b rzeg iem  zniszcz®' 
nia s taną ł ,  po tężna  ręka w y w o łu j e  go w  n®' 
w e  życie, ab y ,  jak p rzy ro d ze n ie  ś w ia ta ,  z3 
kazdein  zn iszczeniem  n o w ą  św ie tn ą  szatą ®.' 
d z iany ,  w  najpóźniejsze p rzen ió s ł  się w ie k 1' 
—  „L ub lin ,  m ała  osada w ś r ó d  puszcz i lasdv*' 
w o d a m i  otoczona.; n ie w ie m y  z pew nośc i?  > 
kto  i k iedy ją za łoży ł,  kto i z jakiej p r z y c z y ń  
L u b lin em  n a z w a ł .  B o le s ła w  W ie lk i  wzno«‘ 
Garnek ; od tąd  miejsce to  staje się waźnei® 
s tan o w isk iem , a w k r ó tc e  stolicą K się s tw a.  <  
Napady^ w sc h o d n ic h  n a r o d ó w  zadają klęsk1 
w zras ta ją ce m u  g r o d o w i ,  lecz n ied ługo  z to3'  
łych  ru in  p o w s ta je ,  rozszerza  się, u b o g a c a ^  
b u d o w le  i m iesz k ań có w .  J e s t to  e p o k a  p i e f '  
W s z a ,  epoka  w z r o s tu  i s to sunkow ć j  wi®*' 
kości. O d  K az im ie rz a ,  osta tn iego z P ias to* '’ 
32 do śm ierci Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  liczymy 

. u 8 Q e p o k ę .  Is to tn ie  od  tego  czasu ł o t f  
m iasta  w  innć j  okazują się n a m  postac i ,  W3'  
r ó w n e  szańce opasują jego m u ry .  Z am ek  to o ' 
r o w a n e m i  basz tam i o to c z o n y ,  staje się s*r3j  
sznym  i n iezdoby tym . W  ś ro d k u ,  z e w s z? 
w y p r o w a d z a ją  g m a c h y ;  m ieszkańcy  otrzyn®11'  
ją p rz y w ile je ,  p o w ię k sz a  się ich liczba ,  u b ° '  
gaca p r z e m y s łe m ,  h a n d le m  lub łaskam i IVl®'
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h e l i ó w .  Takie są dzieje Lublina, drugiej 
połowy jego życia. Lecz oto zbliża się j e s i e ń ;  
,,leszczęsne różnice mniemań religijnych już 
P°d Batorvm mieszkańców tutejszych obaw ę 
r‘aPełniają^ następnie rokosze i zaburzenia w e ­
wnętrzne tłumią daw ną  pomyślność; lecz są 
to tylko przepowiednie  daleko większych nie- 
•®zczęść, jakie blizka z i m a  prowadzi. Jeszcze 
j^tefan Batory postanowieniem I ry b u n a łó w  
Ofonnych, rzuca ziarno nasienia, którego o- 

^Oc vv przyszłych niepoinyślności chwilach, 
od wieczystego upadku gród ten zdołał ochro- 
n'£  C z w a r t a  e p o k a  od Jana  Kazimierza, 
a? do Stanisława Augusta, zdaje się tylko p rze­
ścigniętym końcem zniszczenia. — Zaporóz, 
ozwedzi, Turcy, Tatarzy, ciągi, mi napadami 
?§niem, rabunkiem i m orders tw y  ostateczną 
klęskę zadają. O kropna śmierć zaraża samo 
P°wietrze, jak gdyby razem z ludźmi na zgu- 

tego zakątka ziemi sprzysięgła się. — k p cz 
zoliźył się koniec tych utrapień , i szczęście i 
' ‘̂ 'szczęście nie może trw ać  na w ieki, ujrzał 

ząd now y wspaniałe  starożytności ru in y , i 
Rozkazał zm artw ychw stać  wielkiemu skiele- 
tovvi. — Dzisiaj Lublin zaczyna do dawnego 
stanu po w racać ,  a w k ró tce  sw ą świetność 
^oże naw et przewyższy. — Lublin , istotnie 
zOakomitem w  Polsce był miastem, trzydzie- 
*c' kościołów i dziewiętnaście klasztorów ró- 
ir*emi czasy zbudow ano w  tym grodzie, o- 
Ptócz wielu innych wspaniałych budowli. O b ­
d a ro w a n y  szańcami i Zamkiem, zawsze pet­
ty  ludności wyższego stanu , z której się b o ­
gacił ; szlachta bow iem  zamożna ciągle na 
Trybunały lub Sejmy przybywała. Porządek 
też panow ał w  każdej rzeczy, miasto, prócz 
studzien, zaopatrzone było w o d ą ,  w odocią ­
giem z daleka p row adzoną;  ulice, które dziś 
dopiero brukują , w  daw nych czasach były już 
brukowane, jeszcze dotąd w idzim y szczątki 
Podziemnych kanałów, i gruzy daleko za rma- 
5tem rozsypane. Mieszczanie tutejsi w e  wszy- 
8tk>ch przywilejach z K rakow em  i L w o w e m  
Plzez M onarchów  zrów-nani. Zastanów m y się
nad przyczyną pow stan ia ,  w zros tu  i upad- 

Lublina. Położenie pod w zględem bu­
downictwa i przemysłu korzystne, sprow a- 
I zjło tu pierwszych założycieli, toz samo po­
ce n ie  będąc w  daw nych  w iekach  niedostę- 

POem j {ru dnem do zdobycia, uczyniło gród 
°\vy w ażnem  w ojennem  stanowiskiem, i do 
v tyostu onego wiele się przyczyniło. Ńastę-

Monarchowie, byw ajęc  często w  Zamku, 
j Zdarzali łaskami mieszkańców ; Kazimierz 
l ‘ ufortyfikował, p raw am i,  przywilejami i 
go d łem  znacznie zb ogacił; odtąd byli już w  
P?(‘ie sami o wspom ożeniu  sił sw y ch  myśleć. 
"lczne szkoły, wielkie Sejmy i T ry b u n a ł ,  o-

raz znaczne bardzo jarmarki, postawiły mia­
sto na wysokim stopniu znaczenia i dobrego 
bytu. T e  były środki wzrostu  Lublina. Bez 
wątpienia same jedynie w ojny  stały się p rzy ­
czyną upadku miasta, bo jeśli po jednem zb u ­
rzeniu zaczęto się budow ać  i zasposabiać, to 
w kró tce  kilkokrótne napady, pożary, rabunki 
i m orderstw a darem nem i usiłowania te czy­
niły. Tylu  wreście  klęskami zniszczeni oby­
w ate le ,  już więcej, z nastaniem n a w e t  poko­
ju, o powstaniu myśleć nie mogli, gdy nadto 
cały kraj moralnie osłabiony ku upadkowi się 
zbliżył, a nie było jakiejkolwiek sprężyny, 
klóraby n o w y  ruch przemysłowości i życiu 
nadać m ogła .“  Kończymy uwagi nasze, od­
dając spraw iedliw ość gorliwości Pana Sier­
pińskiego w  w ypracow aniu  opisu miasta, nie­
tkniętego dotychczas żadnem piórem i spo­
dziew am y się, źe dobre przyjęcie tego pisem­
ka, jak miłą dla autora będzie nagrodą pracy-, 
tak ró w n ie  silną pobudką do dalszych w  pil 
śmiennictwie usiłowań. j f £ t

P r o b o s z c z  B o n a p a r t e ,  (z Roz. Lw.') — 
(L o k o ; i . )  vV tejże chwili wszedł do izby T o ­
masz i trzymał ulubioną kokosz w  ręku. Bian­
ka była praw ie bez duszy; sine błonki pow le- 
kły jej piękne okrągłe oczy. Xiądz proboszcz 
s trw ożony pochwycił ją z pośpiechem, i o- 
tw orzyw szy  dziób, w la ł  jej z największą pie­
czołowitością kilka kropeł w ina w  gardziel. 
Bianka zaczęła przychodzić zw olna  do siebie, 
jak przychodzi kapryśna piękność po spazmo- 
w ć m  przesileniu; odsłoniła na pół powieki i 
zerknęła miło na obecnych; podniosła czub do 
góry , i stanąwszy na nogi, załopołata skrzy­
dłami. Xiądz proboszcz zrumienił się z rado 
ści. Tomasz korzystał z tej szczęśliwej chwili 
i zabrał głos do xiędza proboszcza. »Przewie- 
lebny xięźę proboszczu , « rzekł, „straciłem już 
M a te ę ; waleczni żołnierze przyrzekli m i, źe 
w  czasie kapitanem, pułkow nik iem , marszał­
kiem Francyi, i Bóg w ie czćm zostać mogę. 
— f^im do tego przyjdzie tymczasem zostanę 
dragonem.« Xiądz proboszcz spojrzał na ge­
nerała z bardzo smutną miną i głaszcząc sw oję 
kurę rzekł: „Mości generale, podziękuj m ojem  
imieniem mojemu siostrzeńcowi Cesarzowi za 
to, że o m ile nie zapomniał, i oświadcz mu 
że ja zostanę proboszczem w  tej ubogiei n ie ’ 
znanej Wiosce w  ktorćj tak długo szczęśliwy 
byłem. W a h a łe m  się przez chv» j ,^  Ql« .
dzisz w c p a n ,  ze mnie P an  Bóg za to ukarał. 
~  Powiedz Letycy, źe jestem zupełnie tego 
przekonania, iz ona dotychczas jeszcze zacho­
w ała  to samo spokojne sumienie, jakie miała 
będąc jeszcze dziewczyną. Uściskaj ode mnie 
mego małego siostrzeńca, małego JSapoleonka;
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niech  ich P an  Bóg c h o w a  w  sw oje j  opiece, 
sąto d o b r e ,  p o c z c iw e  dzieci,  k tó re  o s w o im  
s ta ry m  w u jaszku  nie zapom nia ły .  Nie zyczę 
ja sobie ani b i s k u p s tw a ,  ani t io le tow ej szaty, 
ani kardynalskiego kap e lu sz a . . . .  Zegnam  go, 
m ości gene ra le ,  a jeżeli chcesz uczcić życzenia 
w u ja  C esarza  sw ojego , proszę c ię ,  abyś nigdy 
w ięce j  tu nie p rzy jeżdża) .“ —  N apo leon  d o ­
w ie d z ia w s z y  się o n iepom yślnym  skutku  s w e  
go pose ls tw a zd z iw ił  się ,  że jeden  z B o n a p a r -  
t ó w  tak sk rom ne  rnial życzenia ,  u śm iechną ł  
się i w z ru sz y ł  ram ionam i.  — M atea poszła za 
Paryżanina i w  n ied ług im  czasie by ła  panią 
p u łk o w n ik o w ą .  T o m a sz  w s tą p i ł  do  w ojska ,  
i po restauracv i P a ń s tw a  został kap i tanem  w  
gw ard y i  cesarskiej. P o c z c iw y  zaś proboszcz  
B o n a p a r te  u m a r ł  na  sw o je m  p ro b o s tw ie  je­
szcze p rzed  upadkiem  Cesarza. A ch ! był on  
na jszczęś l iw szym  z całej sw o je j  rodziny  !

o b w i e s z c z e n i e .
N a  d o b ra c h :

1) w  S o w in iec k ich  o lęd rach ,
2 )  w  K ros ińsk ich  o lędrach ,
3)  w  B oreck ich  o lędrach,
4)  w  N o w y c h  o lędrach ,
5) w  G rzy b n ie ,
w  mieście Mosinie, 

w szy s tk ich  w  p o w ie c ie  S zrem sk ieh  p o ło ż o ­
n y ch  ;

6) w  Ś lac h c in ie ,  w  P ię c z k o w ie ,  w  M u rzy -  
n o w ie  le śnem  i w  W i t to w a c h ,

w  p o w iec ie  S zredzkim , 
regulacya  s to s u n k ó w  dom inialnych  i w ło śc ia ń  
sk ich ,  tudz ież  podział g m in ,  abluicya zacią­
g ó w ,  p r a w  p a s tw isk  i leśny c h ,  i zam ienien ie  
d a w a ć  się mającego m esznega  w  stały czynsz  
p ie n ię ż n y ,  jest w  biegu.

P o d a ją c  to  do  publicznćj w ia d o m o śc i ,  w z y ­
w a m y :  . . .

I. n a s tęp n ie  w y m ie n io n y c h  z p o b y tu  n ie ­
w ia d o m y c h  in te re s se n tó w :

A .  w  G r z y b n i e ,  
su k e esso ró w  Ja n a  W ojc ie ch a  H o ffm a n n a ,  ja­
ko  to :

1) n ie w ia d o m e g o  K ry s tv an a  Seiler,
2 )  n ie w iad o m e g o  Ja n a  P ate lsk iego , m ły n a r ­

czyka,
3 )  n ie w ia d o m y c h  su k e e sso ró w  W  K ole  

w  K ró le s tw ie  Polskiem  zm a r łe j  E le o ­
n o r y  H offm ann^ zam ężne j  B u h s ;

i ł .  w  S l a c h ę  i n  i e ,  
n ie z n a n y c h  su k e esso ró w  zm arłego  w  P a w ł o ­
w ic a c h  w  r .  1820. M arcina R a d z ie je w s k ie g o ;

I ł .  w szy s tk ich  n ie w ia d o m y c h  in te re sse n tó w  
reg u la cy i ,  separacyi i abluicyi w sp o m n io n e j ,  
a żeby  się w  te rm in ie  n a

d z i e ń  2 6 t y  W r z e ś n i a  1 8 3 9 .  r. _ 
w  b ió rze  podpisanej K om m issy i  w  B n ,n! 
w y z n a c z o n y m ,  końcem  do p iln o w a n ia  P ra '; 
s w y c h  zgłosili, w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  
do  s k u tk ó w  separacyi,  reguł .cy  i i abluicyi tej 
że ,  n a w e t  na p rzy p a d ek  n a d w e rę ż e n ia  pra 
s w y c h  n ieodm ienn ie  p rz y s to s o w a ć  ’winru s  ̂
s taną i z żadnem i excepcyam i nada l  słuchari 
być  n iem ogą.

Hnin, dnia 25. C z e r w c a  1839.
K r ó l  P r u s k a  K o m m i s s y a  s p e c y a l n

Rurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D n ia  15. Sierpnia  1839.

O blig i długu państw a , . .
P r .  ang . obligacye 1830. . . 
O blig i prem iów  hand lu  morsk 
O blig i K urm arch ii z b iez. kup 
O b lig i tym cz. N ow ej M archii d t 
B erlińskie  ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito
E lb lągsk ie  d ito  .
G dańskie d ito  w T .  . • •
Z achodnio  - P r . listy  zastaw ne 
L isty  zast. W .  X. Poznańskiego 
W s c h o d n io  - P r , listy zastaw ne 
P om orskie d ito  •
K ur- i N ow om arch . d ito  « 
Szla.skie d ito  .
O b i. zaległ, kap. i p rC . K u r-  i N o 

wej - M arch ii . . . .

Z ło to  al m arco • • . ♦ ♦
N ow e dukaty  • • • • « •  
F ry d ry ch sd o ry  » . • • ♦
In n e  m onety z ło te  po 5  talarów  
D iscon to  • • . - .  •
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W  m ieśc ie  

P o z n a n i u .

Pszenicy  szefel . . .
Zy ta  (star.)  d t.  . . . 
Z y ta  (śwież.)  dt. . . .
Jęczm ien ia  d t .....................
O w s a  d t ...........................
T a ta rk i  dt.  . , . .
G ro c h u  d t ...........................
Z ie m iak ó w  d t ....................
S iana ce tnar  . . . .
S łom y  k o p a .......................
M asła  garn iec  . . . .  
S p iry tu su  beczka  . . .
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